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W y c h o d z i  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c .

Administracya w drukarni 
W ł. L. A n c z y c a i S p 6 ł k i.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  

w K R A K O W I E :  
Administracya „Gwiazdki Krakow
skiej oraz wszystkie znaczniej
sze księgarnie w kraju i zagra

nica.

E w angelia  na Niedzielę trzecia Postu,
Ewangelia św. Łukasza w rozdz. X I . od w.

14. do 20.

W  owym czasie wyrzucał Jezu s  czar
t a ,  który był niemym. A gdy wyrzucił 
czarta ,  przemówił niemy i dziwowały się 
rzesze. A niektórzy z nich mówili: Przez 
B e lzeb u b a , ksiązęcia czartowskiego, wy
rzuca czarty; a drudzy kusząc, domagali 
się znaku od Niego z nieba. A On skoro 
ujrzał myśli ich, rzek ł im : Wszelkie kró
lestwo przeciw sobie rozdzielone, będzie 
spustoszone, i dom na dom upadnie. A je -  
źli szatan rozdzieleń jest przeciw sobie, 
jakoż się ostoi królestwo iego? gdyż po 
wiadacie. iż ja przez Belzebuba wyrzucam 
czarty. A jeźli ja  przez Belzebuba wyrzu
cam czarty, synowie wasi przez kogoz 
wyrzucają? dlatego oni sędziami waszymi 
będa. Lecz jeźli palcem Bożym wyrzucam 
czarty, zaisteć przyszło do was królestwo 
Boże. Gdy mocarz zbrojny strzeże dworu 
swego, w pokoju je s t  to, co ma; ale jeźli 
mocniejszy nadeń nadszedłszy, zwycięży 
go, odejmie wszystkę broń jego, w której 
ufał. i korzyści iego rozda. Kto nie jest 
zemną, przeciw Mnie jest; a kto nie zgro
madza zemna, rozprasza. G dy duch nie
czysty -wyjdzie od człowieka, chodzi po 
miejscach bezwodnych, szukając odpoczyn
ku, a nie znalazłszy go, mówi: Wrócę się 
do domu mego, zkądem wyszedł, a przy
szedłszy, znajduje go omieciony i ochę- 
dożony. Tedy idzie i bierze z sobą sie
dmiu innych duchów gorszych nad siebie, 

wszedłszy, mieszkają tam, a stawają się

pośledniejsze rzeczy człowieka onego go r
sze, niż pierwsze. I  stało się, gdy to mó
wił, podniósłszy głos niektóra niewiasta 
z rzeszy, rzekła m u : Błogosławiony ży
wot, który Cię nosił, i  piersi, któreś ssał; 
a On rzek ł :  I  owszem błogosławieni, któ
rzy słuchają słowa Bożego i  strzegą go.

Przegląd polityczny.
„Car zamordowany!" T ak a  wiadomość 

wstrząsnęła przed sześciu dniami ja k  grom 
błyskawicy cała Europą i góruje, j a k  łatwo 
zrozumieć, aż do tej chwili nad całćm p o 
łożeniem politycznóm, odwracając uwagę 
od wszelkich innych wydarzeń. Dla tego 
też i my rw dzisiejszym przeglądzie, idąc 
za ogólnym prądem, temu w ypadkowi po
święcamy nasze uwagi.

Dalecy jesteśmy od usprawiedliwiania 
czynu, k tóry  przeciął pasmo dni życia mo 
skiewskiego a u to k ra ty j  Dosyć powiedzieć, 
że Polacy naw et w wałee z tyranią  zawsze 
szlachetnej używali broni, i że królobójstwo 
nigdy w narodzie naszym nie znajdowało 
zwolenników, a tćm mniój obrońców. Lecz 
z drugiej strony byłoby szczytem wstrętnej 
obłudy służalczćj, gdybyśmy jako  Polacy 
nad zwłokami zamordowanego cara ronili 
łzy krokodyle i udawali oburzenie. My 
w w ypadku  tym widzimy tylko palec spra
wiedliwości Bożej lub, jeśli kto woli, rękę 
mściwej nemezys dźiejowej.

Przez ostatnie la ta  panowania cara Ale
ksandra  II. snuje się nieprzerwane pasmo 
ustawicznej trwogi, niepewności i niepo
koju; ani jeden dzień od nich nie jes t  w ol
ny, ani jedna noc słodkim snem krzepiąca. 
Co chwila mocarz ten drżał z obawy no
wego zamachu, zagrażającego mu na ulicy, 
w podróży, w własnym nawet pałacu, na

Powstanie Listopadowe.
Ciąg dalszy

Kiedy tak Wysocki spiskuje między woj- 
kiem a dla nadania powstaniu wiekszej siły 

w samym początku wprowadza do związku 
więcej osób cywilnych, nastąpiły tymczasem 
na zachodzie ważne wypadki, które mu dzia
łanie ułatwiły.

Na tronie francuzkim zasiadał, jak to już 
wyżej nadmieniliśmy, Karol X (Burbon), któ
ry jak dzisiejszy Chambord był wielkim nie
przyjacielem konstytucyi i wszelkich z rewo
lucyi wynikających ograniczeń władzy; mnie
mał on, że we Francyi mogą i muszą być 
przywrócone stosunki, jakie istniały tam przed 
r. 1789. Partya arystokratyczno - kościelna 
rozwielmożnila się też bardzo pod powagą 
jego berła a nawet owładnęła nim zupełnie 

doprowadziła dzieło reakcyi do ostatnich 
anic, bo do zamachu stanu za ministeryum

Pollignaca. Rozporządzeniami z 26 lipca 1830 
zniósł król wolność prasy, rozwiązał Izbę, 
zniósł ustawę wyborczą i wprowadził nową 
oktrojowaną, która dowolności urzędników' ad
ministracyjnych wielkie otwierała pole. Roz
porządzenia te oburzyły naród francuzki do 
najwyższego stopnia; wybuchła rewolucya, 
która w trzech dniach 27 — 29 lipca pozba
wiła Karola X tronu francuskiego. Wiadomość
0 tej rewolucyi, rozpoczętej pod sztandarem 
trójkolorowym, rozbiegła się po Europie do
stała się niebawem do Warszawy i wprawiła 
ją  w ruch. Prezydenta miasta Wojdę obito, 
powstał ogromny popłoch między pierwszemi 
figurami rządowemi, Nowosilców, Szaniawski
1 inne psy carskie wyniosły się nnlczkiem 
z Warszawy; ks. Konstanty pomnożył liczbę 
polieyantów a płacę tajnych szpiegów w sa
mej Warszawie powiększył o 6000 złp. dzien
nie. O wybuchu rewolucyi w Warszawie mó
wiono coraz głośniej; ks. Konstanty słuchał 
raportów szpiegów z początku pilnie, ale gdy 
termina wybuchu coraz inne oznaczano, prze
stał im wierzyć, uważając ruch Warszawy za

łonie własnej rodziny. Jakże więc nędznym 
i iście politowania godnym był żywot tego 
mocarza, o którego przyjaźń ubiegali się 
potężni monarchowie, przed którym drżały 
iudy i korzyły się państwa, w którego rę 
ku życie milionów ludzi spoczywało; ani 
niezliczone wojska, ani zastępy policyi, ani 
najpotężniejsze mury nie daw ały  mu tego 
spokoju, jakiego najlichszy, najbiedniejszy 
z jego poddanych zażywa. Ostatnie la ta  j e 
go były pasmem niewypowiedzianych mo
ralnych męczarni i strachu dochodzącego 
nieraz do obłąkania i zaiste, gdybyśmy mogli 
litowalibyśmy się nad nim.

Ale spojrzyjmy na odwrotną stronę me
dalu, spojrzyjmy na te tysiące dworów i do
mów polskich, których mieszkańcy podczas 
powstania, przed niem i po niem, tychże 
samych doznawały cjerpień i obaw — nie 
jeden  człowiek ale tysiące nieszczęśliwych 
drżało z trwogi, niedosypiało nocy nadsłu
chując tententu kozaków mających wpaść 
i porw ać ojca, męża, syna, a nieraz ich sie
dzibę w perzynę obrócić; — spojrzyjmy na 
włościan litewskich całemi wsiami przerzu
canych za przywiązanie do Polski na K au
kaz, Sybir, nad Czarne morze; spojrzyjmy  
na pędzone w Sybir etapami tysiące na j
szlachetniejszych rodaków  naszych, wśród 
głodu i chłodu, wśród pospolitych zbrodnia
rzy i robactwa, upadających pod razami 
nahajek, ginących w lodowatych przestwo
rach ;  spojrzyjmy na  nieszczęsnych unitów 
podlaskich bitych na śmierć, pędzonych 
wśród zimy w marznącą rzekę i trzym a
nych tam z całemi rodzinami, aby ich zmu
sić do wyrzeczenia się w iary  o jc ó w ; —  
spojrzyjmy na czyny Murawiewa, tej prawej 
ręki cara, wysłanego na zagładę Litwy, na 
tysiące włości, tysiące świątyń nam w y d a r 
tych, na okrucieństwa posunięte aż do zakazu 
używania ojczystej m owy; spojrzyjmy  na  
tysiące innych okrucieństw z zimną k rw ią  
i namysłem na żywym narodzie dokona-

naturalny objaw zainteresowania się wstrzą- 
śnieniem we Francyi.

W Paryżu owładnął był tymczasem tron 
francuzki Ludwik Filip" Orleanista. Car Miko
łaj nie chciał go uznać, lecz czynił w Berli
nie starania, by doprowadzić do skutku nową 
koalicyę przeciw Francyi i dokonać trzeciej 
z rzędu restauracyi. Zanosiło się na powszechną 
wojnę, bo i Belgia oderwała się od Holandyi, 
a car przyrzekł posiłkować króla holenderskie
go przeciw Belgom.

Do wojny trzeba wojska i pieniędzy. Ani 
jednego ani drugiego nie miała Moskwa po 
ostatnich wojnach: tureckiej, perskiej i kau- 
kazkiej. Lecz Królestwo Polskie miało armię, 
miało skarb u r u c h o m i o n y  przez ministra 
ks. Lubeckiego, a więc tak ponętny dla Mo
skwy. „Ministrom polskim nakazano przygo
tować zapasy wojenne i już Modlin napełniać 
nimi zaczęto“ *). Zachodziła też słuszna oba-

*) „Pamiętna noc listopadowa czyli Dzieje wojny 
narodowej z r.‘l830 i 31“ wnukom opowiedziane przez 
Żołnierza Czwartaka (Wydanie Jubileuszowe 1880 
w Poznaniu).
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nych — a  potem  zwróćm y oczy nasze zno
wu na ciało zam ordow anego. Jeśliby  ktoś 
w  tych  oczach jedną Izą dostrzegł uronioną 
nad  jego losem, m iałby praw o napiątnow ać 
ją  podłością.

W śm ierci cara  A leksandra II. w idzimy 
tylko straszny palec Boży, widzimy pow tó
rzenie słów Babilońskich: „Mane, Thekel, 
Phares!u To też pochw alić tylko musimy 
pełne godności znalezienie sią  Polaków  
w  w iedeńskiej Izbie deputow anych i obe
cnego Prezesa tejże Izby D ra Smolki, k tó 
rzy mimo przeciw nych insynuacyj uchylili 
sią od zam anifestow ania kłam anego żalu 
nad  zgonem cara, z którego rąki naród pol
ski najciąższe i najsroższe odniósł rany. 
CJ sam i, którzy z powodu biernego zacho
w ania sią Polaków  podnoszą, lub podnosić 
bądą jaw n ie  przeciwko nim zarzut uchybie
n ia  etykiecie dyp lom atycznćj, musieliby 
w  razie przeciw nym  brzydzić sią w głąbi 
duszy w strątnym  dla w szystkich objawem 
obłudy. Rozumiemy i tłomaczymy sobie po 
ludzku żal tego lub owego m onarchy, zw ią
zanego z carem  Aleksandrem  II. wązłem 
bliższej lub dalszej przyjaźni osobistej, poj
m ujemy naw et ze w zglądów politycznej 
etykiety lub rachuby w ynurzanie żałoby 
przez gabinety lub naw et ciała parlam en
tarne innych narodów , lubo zdaje sią nam, 
że tak  przesadne uczczenie pam iąci zgasłego 
cara , z jak iem  odezwał sią naczelnik gabi
netu angielskiego, G ladstone, wobec parla
m entu: „iż miłość narodu rossyjskiego, oraz 
„sympatya i podziw  całego świata zapewnione 
„są cieniom A leksandra 11“ — wobec n a 
szkicow anych powyżej czynów z czasu jego 
panow ania, i wobec mnogich zamachów, ja- 
kiem i sią owa w rzekom a miłość tak  d rasty 
cznie u jaw niała , — zakraw a raczej na gorż- 
kie szyderstw o, niż na pochw ałą godną ust 
poważnego męża stanu.

Lecz niechaj sobie G ladstony, Gambetto- 
w ie, e tu tti quanti, ad  captandam  benevolen- 
tiam , nowego cara  Bypią kadzid ła  cieniom 
byłego cara  — nas Polaków  jedynie godną

wa, że car wyprowadziwszy wojsko polskie 
z Królestwa, zniesie konstytucyę tak wstrętną 
Moskwie, a zniesie w właściwą porę, gdyż po 
wypadkach lipcowych we Francyi nastąpił 
także pewien zwrot w opiniach gabinetu ks. 
Metternicha.

W szystko to przyspieszało wybuch; pod
chorążowie rwali się do czynu, zwłaszcza gdy 
w. książę oddał ich pod komendę swojego 
adjutanta, nienawistnego jenerała Trębickiego, 
który dopełniając woli swego mocodawcy um ę
czeniem słabego ciała na m ustrach bez po
czątku i końca, chciał skruszyć potęgę naro
dowego ducha, rozbudzającego się coraz silniej
i w murach studenckich koszar* **).

Lecz nie tylko w Warszawie i Królestwie 
przygotowywały się materyały wybuchu.

Twórcy powstania listopadowego ogarniali 
także i tak zwane zabrane gubernie, to jest 
Litwę i Kuś, gdzie nie tylko stowarzyszenia, 
o jakich już poprzednio mówiliśmy, ale i sam 
system administracyi moskiewskiej wytwarzał 
potężne materyały rewolucyjne. Car Mikołaj 
zrzuciwszy maskę obłudy, pod którą działał 
Aleksander I, rozwinął tam system a, które 
godziło nie tylko w społeczny ale i ekonomi
czny ustrój tych prowincyi. Ztąd też rozdra
żnienie było tam powszechne i głębokie, a chęć 
zrzucenia jarzm a moskiewskiego gorąca.

W ysocki odczuwał to wszystko nie by
strością polityka lub strategika, lecz geniu
szem swego serca, które ogarniało Polskę po 
Dniepr i Dźwinę.

**) Opowiadanie Kapitana Patelskiego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

m anifestacyą wobec zaszłego w ypadku było 
i je s t:  pow ażny spokój i milczenie o zale
tach i dobrodziejstw ach zmarłego, których 
nigdy nie doświadczyliśm y.

Jak ie  ów wyjpadek bądzie miał następ 
stw a tak  dla Rossyi ja k  i d la  reszty E uro
py, w szczególności zaś d la  nas Polaków, 
a mianowicie d la  naszych braci pod berłem 
caratu  zostających, to zależy przeważnie od 
stanow iska, ja k ie  zajmie now y car A leksan
der III.

Czy bądzie on temi sam em i kroczył to
ram i, co jego poprzednik, czy też zechce 
on w strasznym  zgonie swego ojca widzieć 
owe babilońskie s ło w a : Mane, Thekel, Phares 
i wziąwszy p łynącą z nich przestrogą do 
serca, zmienić despotyczny system ? (dzięki 
którem u tron samodzierżców Rossyi tak  g łę
boko został podm inow anym , ja k  tego w y
padki ostatnich la t dowodzą), któż mógłby 
na tyle być zarozum iałym , by na te p y 
tania kusił się stanow czą dać odpowiedź. 
W praw dzie znane z różnych objaw ów  uspo
sobienie dzisiejszego cara nie pozw ala wiel
kich rokow ać nadzieji, by ów nieszczęśli
wy dotychczasow y system  caratu, zwłaszcza 
wobec nas Polaków , pomyślnej uległ zmia
nie, a osławione hasło A leksandra II. „precz 
z marzeniami!u zdaje się być również a rty 
kułem w iary politycznćj nowego cara. J e 
dnak  pełen grozy zgon ojca powinien nie
równie donioślej przem aw iać do duszy 
i przekonania A leksandra III, ie  nie myśl
0 odzyskaniu wolności, ile raczej myśl o mo
żności utrzymania wśród dzisiejszych społe
czeństw despotycznej w ładzy i gnębienia za 
je j  pomocą wolności ludów, do dziedziny ma
rzeń ziścić się niedających zaliczyć należy.

W tćm więc znaczeniu raczej nam  Po la
kom  do dzisiejszego cara tu  odezwać się 
godzi: „Precz z  m a r z e n i a m i a w yczeku
ją c  w poważnym  spokoju dziejowej chwili, 
w której nadzieje nasze, przez poprzedniego 
cara  szyderczo „marzeniami“ nazw ane, speł
nione zostaną, — należy nam  tymczasem 
pielęgnow ać troskliw ie św ięty  Znicz miłości 
Ojczyzny i odpychać wszystko to, coby go 
nam  w ydrzeć lub zgasić usiłowało.

W obec w ypadków  petersburgskich ble
dną w ydarzenia na innych polach polityki 
europejskiej. D la tego dzisiaj tylko pobie
żnie o n iektórych ważniejszych wspomnimy.

W Auslryi doprow adziły w ybryki centra- 
listów, o k tórych już  w poprzednich prze
glądach obszerniej wspominaliśmy, do nader 
dotkliw ej d la  nich porażki. D otychczasow y 
Prezes Izby deputow anych hr. Coronini, 
mąż należący i przeszłością sw oją i swemi 
przekonaniam i politycznemi do obozu party i 
tak  zw anej w iernokonstytucyjnej, lecz gó
ru jący  nad jć j  obecnymi przyw ódcam i tak 
tem i um iarkow aniem , — nie mogąc znieść 
ustaw icznych ataków  ze strony centralistów 
przeciwko niemu wymierzonych z powodu, 
że w kierow nictw ie obrad nie daw ał się 
powodować stronniczem uprzedzeniem cen
tralistycznej party i, —  złożył m andat po
selski a z nim zarazem i godność prezesa 
Izby. N iespodziew any ten krok  wzniecił 
praw dziw y popłoch w obozie tej zaciekłej
1 stronniczą nienaw iścią zaślepionćj party i, 
gdyż zapóźno spostrzegli się, że przez to 
now ą i nader w ażną utracili pozycyę, ja k ą  
bądź co bądź je s t stanow isko prezesa Izby.

Jakoż przy  następnym  wyborze wyszedł 
z urny jak o  now y prezes P o lak  Dr. F ran c i
szek Smolka. A gdy p a rty a  centralistów  
wszelki kompromis pod wzglądem w yboru 
wiceprezesów odrzuciła, przeto pierwszym  
wiceprezesem w  miejsce Dr. Sm olki w y
brany został ks. Lobkowitz, należący do 
praw icy czyli obecnćj większości Ponieważ

I zaś do tej sam ej w iększości należy także 
I drugi dotychczasow y wiceprezes w ięc całe 

prezydium  Izby zostaje w ręku  autonomi- 
stów.

W inę tej nowej i dotkliw ej porażk i sk ła 
da ją  na centralistów  naw et w łasne ich or
gana. To też czuć od kilku dni pew ne za- 
mięszania i pew ną konsternacyę w obozie 
mniejszości, a czego następstw em  mniej bu
rzliwy niż dawniej przebieg rozpraw  izby.

Przedm iotem  takow ych jest obecnie p ro 
je k t  ustaw y o zm ianach w podatkach budyn
kowych. Skoro projekt ten stanow czo bądzie 
uchw alony nie omieszkamy podać go w o- 
sobnym artyku le  wraz z bliższemi objaśnie
niami do wiadomości naszych czytelników.

Obaw a nasza w yrażona na tern miejscu 
przed 14 dniami, iż wobec rozw lekłości roz
praw  w  Izbie nie bądzie mogła przed koń
cem bieżącego m iesiąca przyjść do skutku 
ustaw a przym usow a na rok 1881, sp raw dzi
ła się niestety, bo oto sam  rząd, widząc tę 
niemożność, przedłożył w tych dniach p ro 
je k t ustaw y zezwalejącej na dalszy p row i
zoryczny pobór podatków  aż po koniec 
m iesiąca kw ietn ia  1881. W obec tego pow tó
rzyć tylko musimy uw agę naszą z poprze- 

S dniego num eru —  że jeżeli obecna w iększość 
autonom iczna Izby nie rozwinie w iększej 
energii w działalności i nie okaże większej 
oszczędności czasu w rozpraw ach parlam en
tarnych, natedy okaże się w opinii ludów 
jak o  nieudolna -do odgryw ania roli stron
nictw a rządzącego i zgotuje przez to sam a 
łatw y tryum f swym przeciwnikom .

Po w ypadkach  w carstw ie moskiewskiem 
na najw iększą zasługuje uw agę z kw estyj 
politycznych spraica wschodnia, ja k o  zaw ie
ra jąca  w swem łonie zaród gotującego się 
w blizkim czasie w ybuchu, k tóry  w sw ych 
następstw ach ogarnąć może cały kontynent 
i w yw ołać ogólną konflagracyę europejską. 
Stan obecny tej spraw y najtrafniej określiła 
zdaniem  naszem berlińska „N ational Zei- 
tung“ w doniesieniu z Londynu tej t r e ś c i : 
„Gdy kw estya w ojny m iędzy T urcyą  a Gre- 
„cyą została ju ż  stanowczo rozstrzygnięta 
„w duchu wojennym przez m ocarstw a naj- 
„bliżej interesowane, przeto odbyw ające się 
„obecnie w Konstantynopolu rokow ania d y 
p lom atyczne , dążące niby do pokojowego 
„załatw ienia tej spraw y — m ają w rzeczy 
t sa~.ej jedynie na celu zapełnić czas pozosta- 
„jacy do rozpoczęcia kam panii.11

Dr. Maksymilian Zatorski Posłem m. Kra
kowa do Rady Państwa.

Dr. M aksymilian Z atorski w ybrany zost 
posłem do R ady Państw a praw ie jednomyś 
nie. Miasto nasze stwierdziło przez ten jedno 
myślny w ybór wielki tak t polityczny.

Chociaż rzecz je s t już  skończona i nowy 
poseł zasiada już  w Radzie Państw a, mim 
to musimy zanotować i pokrótce rozebra 
jego w yznanie polityczne, jak ie  uczynił n 
zgromadzeniu przed wy borczem dnia 6 b. m., 
gdyż będzie ono d la nas nietylko m iarą do 
ocenienia przyszłego działania nowego po
sła, ale nadto rozstrzygnie pew ną w ątpli
wość. Pisano i telegrafowano o tem, że dr. 
Z atorski je s t kandydatem  „liberalnego stron
nictwa'1, zaś „ Czas“ uznał go po dokonanym 
wyborze ja k o  swego, co znów było dla „libe
ralnych11 niemiłem i wyw ołało naw et u nie
których w ątpliw ość, do jak iego  właściwie 
stronnictw a now y poseł należy.

Dr. Zatorski nacechował w swem w yzna
niu politycznem cztery główne zasady, któ- 
remi się przy spraw ow aniu m andatu k iero
wać zam ierza:

Pow iedział on najprzód, że uw ażając Kol 
jako  siłę naszą w parlam encie austryacki
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uznaje za rzecz konieczną wstąpić do Koła 
i stosować sią do jego uchwał z tem wsze
lako zastrzeżeniem, że gdyby jakiej uchwały 
niemógł pogodzić ze swem przekonaniem i do 
niej się zastosować, zloiyłby mandat. Zasada 
ta jest jasną, niema w niej nic wstecznego, 
a jest bardzo polityczną i praktyczną, bo 
poseł kierujący sią taką zasadą nie nadwe- 
rąży solidarności, która jest główną siłą 
Koła na zewnątrz, a przez złożenie mandatu, 
zatem odwołanie sią do wyborców, odda 
tymże wyborcom w rąką sprawą i wywoła 
ściślejszą wskazówką dla siebie lub nastąpcy 
swego.

Drugą bardzo ważną zasadę wyjawił dr. 
Zatorski mówiąc o tem „jakby chciał dzia
łać w Kole*. Owóż powiedział „ze działanie 
nasze powinno być skierowane nie ku temu, 
żeby rządzić Austryą, lecz abyśmy w Austryi 
mogli rządzić sami sobą, zaczem dążyli do 
rozszerzenia samorządu krajowego w każdym  
kierunku, starali się pilnie i bacznie o po
dniesienie dobrobytu w kraju*.

Jakaż prawda zawiera sią w tem wy
znaniu? Oto żeśmy nie powinni sią narzucać 
no sterowników Austryi, lecz pamiątać prze- 
dewszystkiem o sobie, i w tym celu wyzy
skać należycie położenie, w jakiem zosta
jemy. Ci, co sądzą, że kwintesencyą nasze- j  
go rozumu i działania politycznego jest ster i 
nawy państwowej Austryi, błądzą bardzo, 
bo zapominają jak  przykrym może być kie
dyś upadek z tej sztucznej wysokości, zwła
szcza gdy kosztem jej jałowieje nasz grunt 
autonomiczny. Cieszymy sią tedy bardzo, że 
nowy Poseł krakowski zaniesie takie zapa
trywanie i przekonanie do Koła polskiego.

Trzecią zasadą wypowiedział dr. Zator
ski mówiąc o przymierzach w parlamencie. 
Owóż w przekonaniu Szanownego Posła 
winna Delegacya zachować swą samodziel
ność, pozostać polską, stać zawsze na stano
wisku polskiem.

Czytelnicy nasi przypomną sobie, jak  
wielki nacisk kładliśmy popierając kandy
daturą dra Zatorskiego w Nr. 5 i 6 nasze
go pisma na to, że tak powiemy, narodowe 
znamię naszego poselstwa. Widzimy tćż 
w wyznaniu politycznem Dra Zatorskiego 
wyraźne stwierdzenie tej zasady, tego cha
rakteru posła narodowego, a oświadczamy 
na tem miejscu, bo upoważnieni jesteśmy 
oświadczyć, że Szanowny Poseł krakowski 
podziela te zasady, jakich właśnie nasze p i
smo jest tłómaczem.

Jako czwartą wreszcie zasadą swojego 
działania poselskiego zaznaczył Dr. Zator
ski W oświadczeniu, że gdyby przypadkiem  
większość Koła w skutek sojuszu z prawicą 
weszła na drogę reakcyi, niezgodziłby się z tą 
większością i umiałby pozostać w mniejszości.

Jeżeli już nie poprzednie to ta czwarta 
zasada gotowości walki z reakcyą rozstrzyga 
stanowczo, do jakiego stronnictwa należy 
Dr. Zatorski. Przyłóżmy tą zasadą do sto
sunków naszego m iasta Kraków jako p ra 
stara stolica Polski był, jest i bądzie zawsze 
konserwatywnym — lecz w jakiem znacze
niu? Oto — że zachowuje w sobie polskość, 
prawdziwą, zawsze żywą polskość, że sza 
nuje przeszłość i ze zdrowych włókien tej 
przeszłości godząc je z warunkami dzisiej
szych czasów prządzie poważnie nić przy
szłości narodowej.

Dopóki Kraków był stolicą, tak długo 
dobrze sią.działo na ziemi naszej. Później 
popadł kraj w anarchią, stracił wątek dzie
jowy, a z nim i byt polityczny. Białe Orle 
polskie skryło sią w omszonych wiekiem 
murach naszego Wawelu; wybiegło tylko 
czasem na niwy polskie, by usiąść na ko
sach, gdy je  Krakowiacy pod Racławicami,
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lub na bagnetach, gdy je  Czwartaki pod 
Grocbowem wbijali w piersi moskali.

Odtąd znów kryje sią Orle polskie na 
Wawelu; przebolało smutne lata 1863 i 1864, 
a teraz boleje nad tem , nad czem każda 
prawa polska dusza boleje, że gród nasz 
jest od roku 1863 ofiarą moralnej reakcyi, 
która jakby upiór na nim zawisła.

Reakcya ta ma swoich apostołów, ma 
swoich uczniów, zwolenników i sługi, i to 
jest tak zwane stronnictwo nie konserwaty
stów, lecz reakcyonistów, które osłabia i za
truwa bezkarnie coraz wiącej i szerzej nasz 
organizm narodowy. Owóż do tego stron
nictwa nie należy wcale Dr. Zatorski, który 
zapowiedział wyraźnie walką reakcyi, gdy
by sią nią Koło uwieść dało; nie jest ró
wnież Dr. Zatorski zasad bezwzględnego 

I liberalizmu, lecz jest wyznawcą zasad kon
serwatywnych, w należytem tego słowa zna
czeniu, jakieśmy wyżej skreślili, na których 
i my sią opieramy.

I gdybyśmy sią wszyscy wziąli za rące 
i raz już uczuli sią tem, czem jesteśmy 
i czem powinniśmy być w Krakowie jako 
prastarej stolicy Polski, gdybyśmy konser
watyzm rozumny narodowy uznali jako na
turalną, bo w nas samych tkwiącą zasadą 
naszego narodowego życia, a nie uciekali 
sią również do obcych nam wzorów i okle
panych formuł liberalizmu, natenczas reak- 
cyoniści utraciliby grunt pod nogami i pierz
chliby jak  prawdziwe upiory — boć prze
cież upiory m ają swoją tylko godziną, a go
dzina ta  powinna już była dawno wybić 
dla krakowskich upiorów, gdybyśmy sami 
nie zatrzymywali zegaru dziejowego naszym 
dziwnym uporem i zaniedbaniem.

Stronnictwa konserwatywnego narodowe
go a nie reakcyonistów i wsteczników ani 
też liberałów potrzebuje Kraków, bo Kra
ków, to dzw^on sławy narodowej , który 
musi mieć serce z jednolitej hartownej stali, 
gdyż inaczej głos jego straciłby na sile 
i czystości i dżwiąk jego nie biegłby w ni
wy i zakątki całej Polski, lecz byłby głosem 
czerepu lub bolesnem jąkiem serca, którćm 
szarpią błazny.

Kończąc powyższe uwagi o wyznaniu po
litycznem Dra Zatorskiego i jego wyborze, 
uważamy za nasz obowiązek podnieść tą 
okoliczność, że Szanowny Poseł w przemó
wieniu swem przedwyborczem odezwał sią 
w następnych słowach o naszem piśmie:

„Lękam się nakoniec, bym nie zgasił tego ja 
snego promyku, którym mi poczciwa „ Gwiazd
ka krakowska* na drogę przyświeca“ — któ
ry to ustąp mowy przedwyborczej nie był 
umieszczony w sprawozdaniu „Czasu* w nu
merze 54 z 8 b. m.

Ś w ię to ju rcy  i Ukrainofile.

Dowiadujemy się z poważnego źródła, że 
dokonany w zeszłym miesiącu w Stanisła
wowie wybór posła do Sejmu krajowego ma 
być unieważniony — a to z powodu nad
użyć popełnionych przez Swiętojurców, po
pierających swojego kandydata. — Między 
innemi dość jes t przytoczyć nadesłaną nam 
właśnie ze Stanisławowa odezwę „Bractwa 
cerkiewnego w Stanisławowie i Lwowieu do 
jednego z prawyborców, autentyczność której 
notaryalnie jest stwierdzoną. Oto osnowa 
tej odezwy przełożonej na polskie:

„Szanowny Pan Andrzej Helewan, prze
wożony gminy w P od łużu!

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
„Szanowny Pan jesteś powołany do głoso- 

I „wania we wtorek na posła w Stanisławowie. 
„Zaklinamy pana na Boga, na żonę, na dzie- 
„ci, na zdrowie etc. etc., abyś nie uległ ża-
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„dnym namowom i niezważając na jakiekol- 
„wiek obietnice lub groźby, uszanował swój 
„honor i przy głosowaniu śmiało i głośno 
„wypowiedział „głosuję na Jana Dobriańskiego,
„adwokata krajowego we Lwowie“ To pra
w dziw y Rusin dbający o dobro ludu, wy
stęp u jący  w obronie praw ludu. On jeden 
„tylko najrzetelniej i najprędzej może za
ra d z ić  wszystkim ciężarom przjgniatającym  
„nasz lud — słuchajcie tylko naszego głosu, 
„bowiem głos nasz, jest głosem Boga.— W  ra- 
„zie nieusłuchania tego głosu, spodziewa, 
„się Pan najstraszniejszej kary Bożej — gradu,
„wylewu, posuchy, epidemji etc. etc. które 
„staną się udziałem nie tylko Twoim, lecz 
„ Twojej rodziny — całej wsi. — Pan Bóg o tyle 
„łaskaw, że dał Rusinom ludzi uczonych, 
„którzy słowem i pismem pracują dla narodu 
„naszego, którzy bronią praw jego, to są nasi 
„prorocy, to są nasi męczennicy. — Spodzie
w a m y  się, że będziesz pan głosował wes- 
„pół z Rusinami, jeżeli posiadasz ruską wolę, 
„ruskie serce, ruski rozum, jeżeli dbasz o 
„dobro swoje, o dobro ruskiego narodu. — 
„Polecając Pana i Rodzinę Jego opiece B o
s k ie j  i Matce Najświętszej błagamy i pro- 
„simy, abyś się niedał uwieść namowom wil- 
„ków w owczej skórze.*

Nie dziwimy się wcale, że Świętojurcy, któ
rzy niejednokrotnie, niemal przy każdej spo
sobności dają dowody swojej sprzedajności, 
nie przebierają w wyborze środków’ agitacyj
nych, lecz należy nam także zwrócić bacz
niejszą uwagę na właściwą dążność tak 
zwanych „ Ukrainofilów“. Wielu z nich dzia
ła wprawdzie w dobrej wierze, w przeko
naniu, że pracują dla lepszej przyszłości R u
si, pojęcia ich jednak są spaczone w sku
tek zgubnego wpływu moskalofilskich nau
czycieli w szkołach, i dlatego też są niebez
pieczniejsi od zdemaskowanych Świętojurców. 
Myliłby się każdy, ktoby mniemał, że ide
ałem „Ukrainofilów* jest polityczna nieza
wisłość Rusi — tak daleko oni nie sięgają, 
ideałem ich jest odzyskanie swobód dawnej 
kozaczyzny (dziś nie mającej racyi bytu) 
i połączenie się z państwem Wszech-Rossyi;— 
środkiem zaś do osiągnięcia owego dzieła, 
jest dokonanie przewrotu społecznego, po
czynając od wyniszczenia wszystkiego, co pol
skie. Na poparcie naszego twierdzenia przy- 

I taczamy niektóre ustępy z powieści pod ty 
tułem „Zaporożcy* przez Neczuja, wydanej 
we Lwowie nakładem „Prawdy*, do nieda
wna jedynego organu „Ukrainofilów* a przed 
paru tygodniami zaleconą do przeczytania 
przez jednego z nauczycieli w Stanisławo
wie swoim uczniom.

Z tego opowiadana wysnuwa się, że Orzeł 
(uosobienie przeszłej kozaczyzny) wyniósł
szy pod obłoki młodą parę (uosobienie o- 

j  becnej Rusi) do niedawna uśpioną a na chwi
lę przebudzoną, przedstawia jej oczom pię
kny kraj Rusi od Dniepru do Sanu aż do 
Przemyśla i Jarosławia i zwraca uwagę na 

i żółte gady pełzające i pasące się po żyznych 
| niwach Ukrainy. Gady te, tłomaczy ów Orzeł 

na stronicy 24 wymienionej powieści, to są 
\ polscy panowie, którzy wyssysają krew z zie- 

m naszej. W  swoim czasie wyniszczyliśmy ich 
dużo, lecz teraz znowu sie rozmnożyli, znowu 
się rozmnożyło to herodowe ziele. — Niech ich 

\ Bóg ukarze. — Nieszczęsny naród, nieszczęsna 
j Ukraina!

Tak przemawia ulubiony autor Ukrainofi
lów. Partya ukrainofilska najwięcej liczy 
zwolenników w stanie nauczycielskim. Ży- 
czyćby należało, aby W ładze odpowiednie, 
baczniejszą uwagę zwracały na podobnych 
nauczycieli, którzy zamiast gorliwiej oddać 
się swojemu powołaniu, zajmują się rozpo
wszechnianiem najzgubniejszycb zasad mię- 

I  dzy młodzieżą pieczy ich powierzoną.
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W ystaw a ro ln iczo-przem ysłow a 
w Krakowie.

Na posiedzeniu dnia 26 stycznia b. r. komi
tet wystawowy z grupy przemysłowo-rękodziel- 
niczej w skutek przedstawienia Towarzystwa rol
niczego krakowskiego , że wielu z delegatów za
chodniej części kraju wykazało się niemożebno- 
ścią wystawienia w tym roku inwentarza żywe
go , postanowił odroczyć termin wystawy do je 
sieni roku 1882.

Na tómże posiedzeniu zalecono pp. Delegatom 
do Komitetu wspólnego, zadaniem którego m a być 
zajęcie się czynnościami przedwstępnemi, niezbę- 
dnemi do urządzenia wystawy, aby w j a k  n a j 
k r ó t s z y m  c z a s i e  w porozumieniu się z de
legatami Towarzystwa Rolniczego, postarali się 
o ścisłe oznaczenie terminu mającej się odbyć 
wystawy, o wybór i zapewnienie posiadania sto
sownego miejsca i. t. d.

Niechcemy przesądzać czynności wspólnego Ko
mitetu , w skład którego wchodzi także Prezes 
Towarzystwa Rolniczego, któremu już tem samem, 
że jest obywatelem naszego miasta, powinno le
żeć na sercu skuteczne przeprowadzenie podję
tego zadania. Musimy jednak zaznaczyć tę oko
liczność, że na posiedzeniu Towarzystwa Gospo
darczego we Lwowie odbytem przy końcu ze
szłego m iesiąca, nietylko nie było mowy o ma
jącej się odbyć w roku 1882 wystawie krajowej 
w naszem mieście , lecz przeciwnie udecydowano 
na ten sam rok urządzenie wystawy w Przemyślu. 
W interesie więc naszego miasta, w interesie 
wszystkich podzielających zapatrywanie, że urzą
dzenie wystaw rolniczo-przemysłowych na szer
szą skalę skuteczny wpływ wywiera na roz
wój rolnictwa i przemysłu krajowego, przemawia
my do Szanownego Prezydenta miasta Krakowa 
Dr. W eigla, aby sprawę mającej się odbyć wy
stawy krajowej wziął w swoje ręce i korzystając 
z obecnego swojego pobytu w Wiedniu, postarał 
się u Rządu 0 udzielenie odpowiedniej subwencyi.

Górnictwo naftow e w  Galicyi.
i .

Rozbierając przyczyny upadku ekonomicznego 
Galicyi, przywykliśmy po większej części przypi
sywać winę li tylko rządowi, który traktując nasz | j  

kraj po macoszemu nic nie zdziałał na tćm polu.
Niechcemy zaprzeczać, że w czasach, kiedy fa

brykanci nasi zmuszeni byli wyroby swoje pierw 
posełać do Wiednia dla ostęplowauia, zanim na
bierali prawa na odbjt takowych, uniemożebniał 
się wszelki postęp fabryczny i ekonomiczny. — 
Czasy te jednak minęły. Od chwili, kiedy wraz 
z 'innymi ludami Austryi zostaliśmy powołani do 
życia konstytucyjnego, musimy przypisać winę 
obecnych fatalnych ekonomicznych stosunków po 
części sami sobie.

Często przychodziło nawet rządowi staczać wal
kę z naszą reprezentacyą krajową w obronie 
zapatrywań, które zdaniem naszćm jak najlepiej 
odpowiadały naturalnym wymogom naszego kraju. 
Wniosek powyższy mimowolnie nasuwa się prze
chodząc historyę dawnych i obecnych stosunków 
górnictwa naftowego w Galicyi, o którym to 
przedmiocie chcemy dzisiaj pomówić.

Przedewszystkiem uważamy za właściwe przy
toczyć kilka wstępnych uwag o górnictwie, i o pra
wnych tegoż stosunkach.

Zadaniem Górnictwa  jest wydobywanie i pier
wsze przerabianie ciał kopalnych s lajdujących 
się w łonie ziemi.

Prawo  wydobywania i exploatowania na swoją 
korzyść ciał kopalnych stanowi istotę w łasności 
górniczej.  Czyim udziałem ma być własność 
górnicza  są różne zapatrywania. W edług jednych 
własność górn icza  ma być udziałem właścicieli 
powierzchni ziemi t. j. właścicieli gruntów; we
dług innych, własność  tę zastrzega sobie albo 1 
państwo, i to bądź do wszystkich ciał kopalnych 
wewnątrz ziemi znajdujących się, bądź też do

pewnych tylko gatunków np. co do srebra, złota 
i soli (takie poszczególne zastrzeżenie jest mono
polem) ; lub też w łasność górnicza  należy do 
tego, kto udowodni, że czyniąc poszukiwania na j  

podstawie udzielonego pozwolenia (szurfu) władz 
kompetentnych, wynalazł warstwę ciała kopalnego, 
takowe wydobywa i exploatuje na swoją korzyść, 
czyli jednem słowem, kto na tej podstawie obej- | 
mie w fizyczne posiadanie własność górniczą. 
W tym ostatnim wypadku władze górnicze wy
znaczają przedsiębiorcy górniczemu pewną okre
śloną przestrzeń, dla exploatacyi, która się nazywa 
m iarą górniczą.  —  (W  Austryi miara górnicza 
obejmuje przestrzeń 12544 sążni kw. w formie 
czworoboku prostokątnego).

Gdzie własność górnicza  dostępną jest ka id e-  j  

mu,  tam jest przyjęta zasada wolności górni- \ 
czej, zasada obecnie praktykowana w całej Eu
ropie i w państwie austryackiem.

Unormowanie stosunków prawnych i techni- j 
chnicznych w górnictwie jest zadaniem ustawy gór
niczej.

W Austryi wyszła taka ustawa w roku 1854 
dnia 23 m aja , a jest ona jedną z pierwszych 
w Europie. Ustawa ta określa jasno osnowę wol- \

\ ności górniczej.  Pod zbawiennym wpływem tej 
{ ustawy nastąpił nadzwyczaj szybki rozwój Górni

ctwa , niemal w każdej gałęzi. — A ponieważ 
I Rząd szeregiem rozporządzeń z dnia 18 kwietnia 

1854 1. 3445, z 27 grudnia 1855 1. 6465 i 
j  z 16 listopada 1860 1 .  33782 uznał olej ska lny  j  

|  i wosk z iem ny  za nie należące do własności j  

| j  gruntowej i takowe pod ustaw ę górniczą  pod- |  

porządkował, zapewnił przez to pomyślny rozwój 
i tej gałęzi górnictwa.

Nafta galicyjska w krótkim czasie powsze- j  

chnego rozgłosu nabrała — producenci robili 
świetne interesa. —  Jeżeliby przemysł ten ro
zwijał się pod zbawienną opieką ustawy górniczej, 
to niezaprzeczenie podkarpackie okolice naszego [ 
kraju , obfitujące w naftę do dziś dnia przybra- j 
ł.yby wdzięczniejszą od obecnej postać , dobrobyt j 
i w parze z nim idące umoralnienie miejscowej 
ludności nie wymagałyby peryodycznie powtarza- I 
jącej się konieczności udzielania zapomóg ze 
szkodą funduszu krajowego, powstające zakłady 
fabryczne dawałyby sposobność niejednemu z na- 
szych techników zużytkowywania swych zdolno
ści dla kraju, zamiast wysługiwania się obcym—  
w końcu mnożące się kapitały dałyby impuls do 
korzystnych przedsiębiorstw.

Ta ewentualna ekonomiczna pomyśluość na
szego kraju nie zadowalniała jednak właścieli 
gruntów, którzy w braku odpowiednich fundu
szów i odpowiedniego ducha przedsiębiorczego, 
nie mogąc wyrównać ludziom obdarzonym w po
trzebne zasoby, uważali siebie za pokrzywdzonych, 
i sami nic nie ryzykując zapragnęli quand meme 
ciągnąć korzyści. —  Dla osiągnięcia jednak ta 
kich zamiarów, okazała się potrzeba przedewszy
stkiem , ażeby skłonić rząd do cofnięcia rozpo
rządzeń poddających olej skalny i wosk ziemny 
pod ustawę górniczą, skasowania w tym kierun
ku wolności górniczej, słowem uznania produ
któw tych jako należących do własności gruntowej. 
Agitacye w tym duchu przybierały coraz szersze 
rozmiary, petycye do rządu postępowały za pe- 
tycyami. Rząd dłuższy czas trzymał się na sta
nowisku odpornćm; lecz skoro zebrał się Sejm 
krajowy po raz pierwszy na podstawie konsty- 
tucyi w 1861 roku zwołany, skoro zapadła dnia 
25 kwietnia jednogłośna uchwała: ,a ż e ‘y  n a fta  
u w a łaną  była za  nie należącą do regalu gór
niczego  ,  ażeby rozporządzenie m inisteryalne 
z  dnia  16  listopada 186 0 , które naftę uw aża  
za  należącą do regalu górniczego, cofnięte zo- 
slałou dłuższy opór rządu nie miał podstawy —  
rząd zniewolony był ustąpić.

N ajwyższem  postanow ieniem  z dnia  22 S ty 
czn ia  18 6 2  r. w yjęły zosta ł olej ziem ny z p o d  
własności górniczej i oddany do wyłącznego  
rozporządzenia  w łaścicieli gruntów.

Bezpośredniem następstwem przytoczonej u- 
chwały sejmowej było rozpoczęcie rabunkowej 
exploatacyi  jednego z najobfitszych źródeł bo
gactwa naszej ziemi. - -

KORESPONDENCYA.
P raga 16 M arca 1881. 

(Przew iezienie zw ło k  poety czeskiego Bolesław a  
Jabłońskiego z  Z w ierzyńca  pod  Krakowem do 

P ra g i Czeskiej).
Jeżeli wdzięczność przynależy do n a jp ię 

kniejszych cnót narodowych, to dał lud czeski 
właśnie w tych chwilach w spaniały dowód, 
że nie każdy naród tak  um ie szanować p a 
mięć i zasługi swoich ukochanych mężów, 
patryotów  i poetów, ja k  czeski. Przew iezienie 
zwłok drogiego B olesław a Jabłońskiego ze 
Zwierzyńca pod Krakow em  do złotej „ma- 
ticzk i“ P rag i, było jed n ą  z tych wymownych 
m anifestacyj, którem i w szystek lud czeski 
i wszystkie jego w arstw y św ietnie udowo
dniły, jak a  to siła i jak ie  głębokie znacze
nie miłości i wdzięczności. I  zapewne ze łz a 
mi w oczach patrzyliśm y na lud m orawski 
i czeski, od O straw y M orawskiej począwszy 
aż do samej P rag i, k tóry  wśród nocy cie
mnej i w słocie nieprzerw anej spieszył na 
dworce k o le i , w których choć m inut kilka 
stanąć m iał ukochany Bolesław , ażeby się 
z nim pożegnać, żeby na jego trum nie zło
żyć kw iaty i wieńce, żeby zaśpiewać żało
bną pieśń i zapłakać nad s tra tą  narodową. 
Kie jest naszem zadaniem  gruntownie opisywać 
tyle wymowny i rozrzew niający „powrót Bo
lesław a do ojczyzny “ (co zresztą je s t niemo- 
żebnćm w chwili obecnej) chcemy tylko w 
paru słowach łaskaw ym  czytelnikom  donieść, 
w jak i to sposób w ita ł kraj morawski i cze
ski zwłoki swego poety; robim y to tem  chę
tniej, im głębsze na nas zrobiło wrażenie 
współczucie szlachetnych Polaków  i P o lek .—

N a stacyach m oraw skich i czeskich ocze
kiwały liczne deputacye z chorągw iam i, du
chowieństwo , reprezentacye m iast, tow a
rzystw a, młodzież szkolna z profesorami, p a 
nie i. t. d. P rzed  trum ną odśpiewano ża ło 
bne pieśni, a we wszystkich oczach błysz
czały łzy rozrzewnienia i żalu. Do wieńców 
polskich dołączono wieńce czesko-m orawskie 
i gdy pociąg przy jechał do P rag i, to trum na 
zniknęła w powodzi kwiatów i wieńców.

T ak  ja k  człowiek uczuwa się szczęśliwym, 
jeżeli kto z nim w spółczuje, tak  też byw a 
u narodów. Łatwo więc sobie można w ysta
wić, jak ie  na ogół wywarło polskie w spół
czucie. N a Morawie, w k ra ju  czeskim i w 
stolicy P radze  błogosławiono te uczucia p ra 
wdziwego braterstw a i duch szczerej w dzię
czności uniósł się do pobratym czej P o lsk i. 
Głośno odczytywano wiersz w ydrukow any 
na palmowym wieńcu zacnych P olek , głośno 
też odczytywano napisy pełne sym patyi na 
innych wieńcach polskich. Bóg wam zapłać!

N adm ienić jeszcze wypada, że na stacyi 
Pardub ice rzucono na trum nę m iędzy w ieńce 
poemat żałobny przez M ierzejew skiego. —

Co starożytny Kraków, b ra te rsk a  M orawa 
i m iły kraj czeski rozpoczęły, to dostojnie 
dokończyła stolica ojczyzny Jab łonskiego .

C ała P rag a  i wszystkie w arstw y je j m ie
szkańców, wz:ęły udział w tym  sław nym  
pogrzebie. Było już  ciemno, k iedy trum nę 
dr.ogiego poety przeniesiono z Strachow a na 
„posvatny“ W yszehrad. Tam  miał tkliw ą a 
gorącą przemowę proboszcz ks. W acław  
Sztulc, w spom inając wdzięcznie Polaków . 
T akże 'doktor S trakaty , dziękując nad g ro 
bem wszystkim, którzy w tej sprawie j a k 
kolw iek się zasłu ży li, w spom inał gorąeemi 
słowami współczucia zacnych Polaków  i szla
chetne Polki.

E. J.
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R O Z M A I T O Ś C I ,
T o w a rz y s tw o  „czci i Chleba", istniejące w P a

ryżu pod przewodnictwem naszego sędziwego wie
szcza B ohdana Zaleskiego, ogłosiło spraw ozda
nie z obrotu funduszów w roku 1 880 . B udżet wy
datków stałych na rok 1881 uchwalony został 
na sumę 14 9 1 0  franków. — W  roku zeszłym 
wydano na em erytury weteranom 90 1 0  fr., na 
pensye od krzyżów srebrnych 400 . fr. a na w spar
cie jednorazowe 3859  fr.

W tymże roku zm arło 28 członków tego sto 
warzyszenia, pomiędzy nimi s', p. pułkownik Teo
fil Zabłocki i A lbert Sowiński; przysąpiło zaś 
do stowarzyszenia 44 członków. —  Zwiększone 
w roku zeszłym fundusze dały możność przyję 
cia na pensye em erytalne 14 nowych weteranów, 
których liczba doszła w ciągu roku do 56.

Z kraju niestety tylko W ielkopolska bierze 
udział w  stowarzyszeniu. W  nadziei , ie  i w na
szej dzielnicy znajdą się lu d z ie , którzy poprą 
szlachetne usiłow ania naszych Kodaków na  ob
czyźn ie , podajemy adresy: M. Laskowicz 13. 
Quai St. Michel i  Paris (do  przesyłek pienię
żnych przeznaczonych dla stowarzyszenia) i M. Ru- 
stejko 2. rue St. Louis en l’ile ń Paris (do ko- 
respondencyj).

Deputow any  nasz  H ausne r  w przemówieniu
swem w Izbie podczas obrad nad pocztowemi 
kasam i oszczędności zrobił ciekawe porównanie 
statystyczne, wykazując, że stawki w loteryi 
liczbowej wynoszą w Austryi rocznie 2 0  m ilio 
nów s ir .  a  na napoje gorące wydaje się również 
2 0  milionów z łr .  rocznie. Czyż z tych 4 0  m ilio
nów  nie m ogłaby choć cząstka odwrócić się od 
nałogu , a  zwrócić kujoszczędności zwłaszcza u nas, 
gdzie ten nałóg tak je s t rozpowszechniony i za
bójczy ?.

T o w a r z y s tw o  Zaliczkow e w Krakowie.
Nadzwyczajne Zgrom adzenie Towarzystwa dnia 
20 z. m. nie przyszło do sku tku , z powodu 
braku potrzebnej ilości członków.

Ju ż  w Nrze 5 naszego pism a zaznaczylis'my, 
że dobro Towarzystwa wymaga jak  najprędszego 
zakończenia ery reorganizacyjnej, przeto odzywa
my się do tych członków, którym rozwój tej ze 
wszech miar pożytecznej instytucyi leży na sercu, 
aby zechcieli jaknajliczniej zebrać sio na n a j
bliższe Zwyczajne doroczne Zgromadzenie T o w a
rzystw a dnia 27 b. ra. odbyć się mające.

P o g rz eb  sp . B o le s ła w a  Jab łońskiego  (ks. 
Tupego) odbył się juz v ■ radze. Umieszczona 
powyżej oryginalna korespondeucya p. Edw arda 
Je linka opisuje ten pogrzeb poety i patryoty cze
skiego i po lsk iego , na którego tium nie obok in 
nych wieńców także Redakcya „Gwiazdki K rako . 
wskiej" złożyła wieniec laurowy przy exportacyi 
zwłok z dworca kolei żelaznej w Krako wie do 
P rag i. —

S zczegó ły  za m o rd o w an ia  C a ra  nie są je 
szcze dotąd zgodne, faktem  jednak  j e s t , że car 
wracał po śniadaniu od Wks. K atarzyny Micha- 
łownej przez bulw ar Ekaterynińskiego kanału 
około godziny 3ciej po połuduiu dnia 13 b. m. 
powozem z esko rtą , gdy w tem jeden z dwóch 
przyzwoicie ubranych ludzi rzucił coś białego 
wielkości dyni pod karetę carską, a. drugi coś po
dobnego pod powóz orszaku. N astąpiły  straszne 
wybuchy, ka re ta  carska rozleciała się na poły 
ale car ocalał. W tej chwili jakaś osobistość 
w odziezy człowieka z ludu rzuciła drugą bombą 
do góry jak  p iłką w tłum  otaczający ocalałego 
c a r a , k tó ra  spadając w ybuch ła , rozszarpała  ca
rowi nogi i zran iła  dolne części jego ciała 
a i sprawcę ran iła  śm iertelnie — car przenie
siony do innej karety, i przewieziony do pałacu 
zimowego wyzionął niebawem ducha.

Jednego z pierwszych sprawców Iłysakowa are
sztowano —  m iał się podobno przyznać i po
znać trupa drugiego sprawcy, który zamachu do
konał ze skutkiem sam zaś z otrzymanych ran nie
bawem um arł.

W Grochów ie pod W arszawą założył nasz 
rodak T . Bieńkowski w spółce z kupcami war- 
szawszawskimi Stanisławem Winiar.-kim i W in 
centym Szawelskim fabrykę zapałek. Dotychcza
sowa fabryka zapałek  T. Bieńkowskiego w W ie
dniu , znaną je s t w całej Europie. W arszawa 
chciała i dla siebie uzyskać sta łą  rzetelną pro- 
dukcyę na m iejscu; nowa fabryka w yrabiać ma 
16 milionów sztuk zapałek dziennie.

W za k ła d ac h  naukow ych w W arszawie is t
niejących znajduje się wedle urzędowych wiado
mości ogółem uczniów i uczennic 25000 .

Spisy  ludności W W ęgrzech wykazały w osta 
tecznym rezultacie 15. 668 . 723. głów.

W K ijow ie  wychodzi nowy dziennik „ Z a ria “ 
pod redakcya p. Andriewskiego. Dziennik ten 
przemawia za zniesieniem wyjątkowych praw 
w spółeczeristwie polskićm w guberniach zacho
dnich mianowicie za zniesieniem kontrybucyi 
(t. zw. procentnego zboru) pobieranej li z mają
tków po lsk ich , i przywróceniem Polakom p ra w  
cyw ilnych, mianowicie praw a nabyw ania m ają
tków nieruchomych i obejmowania urzędów pań
stwowych i społecznych kraju.

Robotnicy W tune lach  kolejowych zapadali 
nagle i śmiertelnie na zdrowiu. Dr. Giacone z Ai- 
roli wyśledził przyczynę tej choroby; spostrzegł 
on mianowicie za pom ocą mikroskopiczriych badań, 
że w kiszkach tych robotników ( minerów) za
gnieżdżają się robaki tunelowe ( ankylostom i) 
i spraw iają chorobę. Przeciw tym zabójczym g o ś 
ciom wynalazł Dr. Sondereger z St. Gallen śro 
dek, który je  niszczy; zaś Rada związkowa zamie
rza zwołać lekarzy kolei G otharda doj Arioli na 
konfereucyę, ażeby spostrzeżenia i środki leczn i
cze Dra. Giacconiego i Sonderegera zbadać i wy
dać odpowiednie uchwały.

Zapiski l i te rac k ie .

*** W yszła broszura pod tytułem  „ Bez p o li
ty k i" przez tłóm acza Machiawella (Antoniego So- 
zańskiego). —  Zaszczytnie znany tłom acz dzieł 
Machiawella „II principe" i „Uwag nad Liw iu- 
szem “—  rzuca nam w tej broszurze zbiór g łę 
bokich m y ś li, któreini uzasadnia uczynione na 
wstępie broszury założenie „że bez polityki nie 
dorobimy się Polski, a dawna Polska ciągle bę
dzie na katafalku*. Myśli te czerpie au tor n ie- 
tylko z dziejów Polski, lecz i innych ludów s ta 
rożytnych i nowożytnych.

W  „d o d a tku * zaś przytacza au to r i szereguje 
w krótkie treściwe system a zdania rozm aitych 
starożytnych i nowożytnych wielkich myślicieli, 
dyplomatów i polityków ja k : Anonima, A risto te- 
le s a , B erniego, C apefiguego, C icerona, L am ar- 
mory, Lewisa, Łapińskiego, M acaulaya, Michiel- 
sa , M ontesquiego, Palm erstona, Pozzo di Borgo 
i Smillesa.

Już  sam szereg tych znakomitości świadczy
0 wielkiej erudyćjyi autora a  wyciągnięte z ich 
dzieł i systematycznie zestawione prawdy czyli 
zdania dowodzą, że au tor umie panować na tym 
wielkim i trudnym  m ateryałem , —  że sam musi 
być znakomitym myślicielem.

Nie kusimy się wcale rozbierać bliżej ani 
streszczać tej broszury w naszem pisem ku, zw ra
camy tylko uwagę na n ią , bo je s t to snać owoc 
długich studyów i gorącej chęci dźwignięcia Oj
czyzny z upadku.

*** N adesłany Nr. 3 Łowca  obejmuje „ Spra
wy galic. Towarzystwa Ł o w i e c k i e g o —  „O 
bożkach m yśliwych i leśny eh u S łow ian " przez 
M ikołaja R enm ana; „ K ilka słów  o kotach  
w S t y r y i „ J e l e ń *  przez A leksandra Ubysza 
(ciąg dalszy); „ Korespondencye“ i „ Kronikę“ 
z dziedziny rybołostw a i łowiectwa.

Z zeszytu tego dowiadujemy się, że do grona 
„Towarzystw a łowieckiego* przystąpili także nie
którzy obywatele z W. księstw a Poznańskiego, 
a  „Łowiec" ma nadzieję, że w krotce w ślady 
ich pójdą także inni mieszkańcy Księstwa i resz
ty  części dawnej Polski.

Hs% Firm a nakładow a A. Łfarllebena w W ie
dniu  zaw arła z nestorem  naszej powieści J. I. 
Kraszew skim  układ, w celu wydania wszystkich 
jego powieści w przekładzie niem ieckim . W yda
wnictwo to postępuje raźno. Kilku tłum aczów , 
a  mianowicie pan ie : del Negro i L andesberger, 
panowie: Meisner, Dr. Zieliński, S chreiber, E ss- 
nor i inni pracują równocześnie. Dotychczas 
w yszłojuż z druku dziesięć tomów dzieł jub ila ta  
„ H rab ina Cosel" (tłom : p. del N egro); „U lana"
1 „Sfinx“ (p. Schreibera) „Trzeci Maj" i „Trafiła 
kosa na kam ień" (p. M eisnera) „Jak  pan Paw eł 
się ożenił" (p . L andesberger) i „ Stracony syn" 
(p. Dr. Zielińskiego). —  Powieści Kraszewskiego 
znajdują pomiędzy publicznością coraz szersze 
koło czytelników.

Dr- Tuszyńsk i
leczy s p e c y a l n ie : ^

DYFTERYĘ w GARDLE, SYFILIS, 
FEBRY, CHOROBY ŻOŁĄDKA i JELIT, 

ZOŁZY, HEMOROIDY.
M ieszka na S tradom iu  1. 21. G odziny ordynacyjne od 

9 do 10 rano i od 1 do 2 po południu. Meldunki urzę

dow e załatw iane b yw ają po godz. 2giej z południa.

W .  B o j a r s k i
55 ZE <3- 3FŁ JVdC X S  T  3=1 Z

dawniej przy ulicy G r o d z k ie j  obecnie w S u k ie n n i c a c h  (sklep Nr. 24  od 
strony ulicy Szewskiej) poleca swój:

D O B O R O WY  S K Ł A D  Z E G A R Ó W  P E N D U Ł O W Y C H
s t o ł o w y c h  f r a n c u z k i c h ,  oraz z e g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h

z n ajsłynn iejszycli fabryk szw ajcarskich i  francuzkich
Właściciel niniejszego MAGAZYNU, który istnieje pod jego firmą 

już od lat 15 starał się zawsze, aby nietylko towarem doskonałym ale 
i rzetelnem wykonaniem powierzanych mu robót, zaskarbiać sobie zaufa
nie powszechne. Pozyskanym względom będzie on i nadal godnie odpowiadał.

Z a m ó w je n ia  z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej. Wszelkie za
miany podejmuje. R e p e r a c y e  wykonywa najdokładniej z jednorocznem po
ręczeniem. C en y  p r z y s tę p n e .
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ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

w y r o b u  J Ó Z E F I  TRAŁJOZYMSIIEGO
A P T E K A R Z A  „P O D  K O R O N Ą " W  K R A K O W IE .

Wino c h in o w e  j w ino  c h in o w e  Z Ż e la zem ,  u zn an e  p rzez  T ow arzystw o  le 
k a rsk ie  k rak o w sk ie , ś ro d rrk -se sfcu n ity  i w zm acn ia jący  w ogólności, a  m ianow i
cie  w  rek o n w aleseen cy ach  po c iężk ich  c h o ro b a c h , j a k :  ty fu s ie , zap a len iu  p łu c  
lu b  o p łu c n e j ,  po p łon icy , d y f te ry i , da le j w ce lu  p o d n iecen ia  a p e ty tu ,  tudzież  
w k a ta ra c h  żo łąd k a  i k is z e k , w sucho tach , o b rzm ien iu  g ruczo łów , w n iedokre- 
w n o ś c i , b łędn icy , w feb ra ch  d łu g o trw a ły c h , zw łaszcza  u d ziec i, wino chinow e 
zaw sze b łog ie  sk u tk i w ydaje . C en a  b u te lk i 2 złr.

S y r u p  b a l s a m ic z n o -z io ło w y  u su w a w szelk i d łu g o trw ały  kaszel, zaflegm ie- 
n ie , duszność , ch ry p k ę , p lucie  k rw ią . Ci n a  75 centów .

R o z c z y n  „ L e r a s a “ w n iedokrew nośe i, b łędn icy  i t . d. ś ro d ek  n iezaw odny  
50 centów .

P a s t y lk i  b a l s a m i c z n o - z i o ł o w e  u su w a ją  zad aw n io n y  i na jupo rczy w szy  k a 
szel, ch ry p k ę , duszność , zaflegm ien ie  i w yschn ięc ie  w g ard le  lu b  k r ta n i  50 cnt.

P a s t y l k i  s ł o d o w e  W k asz lu , k a ta r z e , po 10, 20 i 30 cent.
E x p e l l e r i n , d z ia ła  o rzeźw iająco  na  o s ła b io n e  m u sk u ły , u su w a z a s ta rz a ły  

reu m a ty zm , g o śc irc , darc ie , ból w k rzy żach , m ig renę , ból g łow y, fluxya, k u rcze  
żo łądkow e 70 cen t. i z łr. 1 cent. 50.

Z i ó ł k a  a n t i r e u m a t y c z n e  i a n t i g o ś ć c o w e ,  czyszczące k rew , u su w a ją  za 
s ta rz a ły  reu m aty zm , po d ag rę , gościec, d a rc ie , ła m a n ie , o raz  u su w a ją  b ezw ładność  
w  rę k a c h  lub  n o g ach  i t. d. 10  po rcy j 1 złr.

E x t r a k t  s z p i lk o w y .  Z aleca  się ja k o  ś ro d ek  w yborny  d la  w szystk ich  c ier
p iący ch  n a  p łu c a , a s tm ę , b ra k  p o w ie trza  i t . d. Sposób u ży c ia  n a s tę p u ją c y : 
p ły n  te n  za  pom ocą p rzy rz ąd u  ro zp y lo n y  po  p o k o ju , w y d a je  w oń nadzw yczaj 
p rzy jem n ą  do od d y ch an ia , zu p e łn ie  ta k ą  sam ą, j a k ą  oddycham y w la sach  sosno
w ych, za tem  m ożna sob ie  sam em u tę  w oń drzew  szp ilkow ych  w p o k o jach  p rz y 
rz ą d z ić , zw łaszcza  w zim ie je s t  p o żąd an y m . C en a  b u te lk i 1 z lr . 50 c e n t . ,  p ó ł 
b u te lk i 75 cen t. R ozpylacz 2 złr.

B als am  z d r o w i a ,  je d y n y  ś ro d e k , u lecza jąc y  w szelk ie  k a ta ry  żołądkow e, 
za fleg m ien ia , o d b ija n ia , k u rcze  ż o łą d k o w e , b ra k  a p e ty tu , u d erzen ie  k rw i do 
g łow y, a  z tąd  c iąg ły  ból g łow y, h em oro idy , zaw ró t g łow y. C e n a  b u te lk i 1 z łr. 
p ó ł  b u te lk i 50 cen t.

P a s t a  p ięk n o śc i  (C rćm e de b au tó ) . Ś ro d ek  u su w a jący  piegi , p lam y  wą- 
tro b ia n e , p ry sz c z e , zm arszczk i n a  tw arzy , słow em  je s tto  śro d ek  o d m ład za jący  
i n a d a ją c y  cerze k o lo r  ja k b y  ak sam itn y , n ie  zaw iera  żadnych  częśc i szkodliw ych . 
C e n a  85 centów .

M ydło  t o a l e to w e ,  złożone z w yciągów  zio łow ych, n a d a ją c e  n ad zw y c z a jn ą  
b ia ło ść  i d e lik a tn o ść  cerze. 25 cent.

M ydło  g l i c e r y n o w e  p ły n n e ,  u zn a n e  przez  T ow . le k a rsk ie  ja k o  znak o m ite  
i n ieszk o d liw e , 60 cen t. —  Jo d o w e  35 cen t. — Sm ołow e 25 cen t. —  S iarkow e 
25 cen t. —  K arb o lo w e 25 cent.

M ydło  n a  w szelk ie  p lam y  tłu s te . C en a  25 cen t.
Olejek p r z e c i w  g łu c h o c ie .  C en a  50 cent.
P r o s z e k  n i s z c z ą c y  p lu sk w y ,  m o l e ,  k a r a k o n y  oraz  w s z e l k ie  o w a d y  d o 

m o w e  ; ś r o d e k  n i e z a w o d n y .  F la sz k a  25 cent.
P u d e r  n i e s z k o d l iw y  B lan ch e  i R ouge z puszk iem  1 zlr.
W o d a  k o l o ń s k a  po 35, 70 cen t. do 3 złr.
P a s t a  do zębów  26 i 50 cent.
W o d a  do u s t  o c h ra n ia ją c a  p suc ie  się tychże , o raz  n iszcząca  w oń n ie 

p rzy jem n ą , często  się w y tw arza jącą . C ena 30 i 75 cent.
V e r r u c i n , p łyn  n iszczący  o d g n io tk i, sm a ru ją c  p ęd ze lk iem  odcisk p rzez  

8 — 10 dni sam  p ó źn ie j o d p ad a  bez u ży c ia  n a rz ę d z i o strych . 50 cen t.
R e g e n e r a t e u r  do fa rb o w a n ia  w łosów , z łr. 1 cen t. 60.
K rop le  c u d o w n e  od bó lu  zębów  50 cent.
Olejek t a n i n o - ł o p i a n o w y ,  w zm acn ia jący  p o ro st w łosów  80 cent.
Z i ó ł k a  k a r p a c k i e  W kaszlach, ka tarach  i t. d. 40 cent.
M aść Cudowna k r a k o w s k a  n a  w szelk ie  ra n y  i sk a leczen ia . C ena 40 cn t.
P ły n  o d w i e t r z a j ą c y  zepsu te  p ow ietrze  p rzy  ep idem iach , j a k  ospa , sz k a r

la ty n a , c h o le ra , ty fus i t. d. C en a  50 cent.
P r o s z e k  d e s i n f e k c y j n y ,  o d w an ia jący  n a ty ch m ias t. 20  cen t.
Kit do le p ie n ia  s z k ł a  i p o rce lan y  50 cent.

N adto  A p t e k a  „pod  K oron ą"  u trz y m u je  zaw sze n a  sk ła d z ie  w szelkie le 
k a rs tw a  sp e cy a ln e  i z a g ran iczn e  o g łaszan e  w e w szystk ich  d z ien n ik ach  , tu d z ież  
i n s t r u m e n t a  ch iru rg iczn e . —  B a n d a ż e  różnego  ro d z a ju .— P o ń c z o c h y  je d w a b n e  
n a  o b rzęk lin y  u  n ó g .— P łó t n o  k au czu k o w e n a  p o d k ład y  p rzy  ch o ry ch .— Incha  
l a t o r y  do w dychiw ań  g a rd lan y ch . — Z ondy  żo łądkow e. —  K a t e t e r y .— B ougie .—  
P o d u s z k i  k au czukow e. — R e s p i r a t o r y .  — K lisopom py  m etalow e lu b  k a u c z u k o 
we ta k  do lew atyw , j a k  i w strzy k iw ać . — W s t r z y k a w k i .  — W s t r z y k a w k i  pod
sk ó rn e . —  C ie p ło m ie rze .  —  T r ą b k i  do w zm acn ian ia  s łu ch u . —  P ę c h e r z e  k a u 
czukow e lu b  w ork i n a  lód . — R e z e r w o a r y  m oczow e. — S p e k u la .  —  D r e n y .—  
Lejki H o g a ra  (H eg ara ).

R ów nież  sa n a  sk ła d z ie  w szelk ie

w o d y  m i n e r a l n e
ta k  k ra jo w e jak o też  i zag ran iczn e , o raz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
c a ł l c o w i t e  l u b  p o j e d y n c z e  p o  c e n i e  2 5  c e n t ó w .

N a żąd an ie  p rz e sy ła  się  cenn ik i f r a n c o .  

Z am ów ien ia  za  za liczk ą  pocztow a.

P R E Z E S
W ■wie

„Spółki zarejestrow ane] i  nieograniczoną odpow iedzialnością"
zaw iadam ia, że

dnia 27 Marca 1881 roku
to jest w niedzielą o godzinie 3 z południa

odbędzie się

Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w sali posiedzeń Rady miejskiej, w gmachu magistra- 
tualnym przy placu Franciszkańskim położonym.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

4)
5)
6 )

W y b ó r ąch  w ery fika to rów  do zatw ierdzen ia  p ro to k ó łu  z odbyć 
się m ającego posiedzenia (§. 12 s ta tu tu ) .
W ysłuchan ie  sp raw ozdan ia D yrekcyi i R ady N adzorczej z czyn
ności za osta tn ie  4  m iesiące roku  1880  i b ilansu  za tenże sam  czas. 
W ysłuchan ie  zdania K om isyi kon tro lu jącej i udzielenie  Dyrekcyi 
ab so lu to ry u m .
S praw ozdanie K om isyi s ta tu to w e j.
W y b ó r D yrektora .
W y b ó r C z łonków  Rady N adzorczej w m iejsce uby łych  i w ystę
pujących.

Zechcą się przeto Szanowni Członkowie Towarzystwa, któ
rym  p rzysłu żą  praw o brania udzia łu  na Ogólnem Żgromadze- 
niu, zaopatrzyć w książeczki udziałowe i na posiedzenie ja kn a j-  
liczniej zebrać.

B ilans jest wystawiony do przejrzenia  w godzinach biuro
wych dla Członków Towarzystwa w biurze D yrekcyi p rzy  ulicy 
iw. Jana pod Nr. 305.

P ro jek t s ta tu tu  leży do p rzejrzen ia w  b iu rze  D yrekcyi.

Dr. Faustyn Jakubowski. 1
Tl

MIESZKANIE i
w  k a m ie n ic y  p o d  N r. 25 . Dz. V I. 

przy ulicy Kopernika,
składające się z 6 pokoi, kuclini itd. 

na pierwszem piętrze z balkonem i z widokiem  
na W awel i sąsiednie plantacye naprzeciw ka
syna niem ieckiego, jest do wynajęcia od Igo  

kwietnia.
Bliższa wiadomość na miejscu.

SALON MODY
A. Z A W A D Z K I E J

ulica W iślna Nr. 174 I. piętro.
M O D E L E ,

KWIATY FABYSKIE
i t d .

ST Zamówienia zamiejscowe uskute
cznia w najkrótszym czasie. ’

2 - 3

iZ d ru k a rn i W ł. L . A nczyca i Sp. R e d ak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca J a n  tiad o w sk i.


